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WYGH~OPZI co PIĄTEK, 

- lo.. .... _, • .,.._ . 

-C'E N A'; F)~ E N,U'. E R AT Y: 

W Suwałkach , , . . RQcznie 5 rbl. Kwartalnie , l ~\>. ~5 kop . 
. -.z pIIZ~syłką '· poqtową . . ' '" (; .;,. ... _ .l IQ. 50 ~op. 

Cena numeru pojedynczego kop . .fS. . 

. Redakcja i ,Administracja utw.arta ód Indż, t~o 6, V~p'ołndn.in. 

Z Warszawy 20 listopada przyjeżdża do 
Suwałk i zatrzyma się w hotelu Kotow­
skiego zawezwany inżynier Ż e n d z i a n, 
główno-zarządzający naftowymi terenami 
W. fi. Bronisława F e rań sk i e g o w Baku, 
któ~y obecnie bawi w Suwałkach. Zamie­
~zają zbadać place do nabycia, znajdu­
jące się , przy plancie kolejowym, w celu 

urządzenia naftowych -:ezerwoarów. 

Up~asza .' się właścicieli takowych o zło­
zenie ofert, które będą przedstawione 

w. P. B. Ferańskiemu. 

..':'! . ~ I 

_~C E N Ą O G Ł O S Z E'N: 

Za całą ' stronę 12 rbL ; za wiersz na l-szej ~tronicy l S kop. 
Za wiersz petitowy ~O , ~op. 

Przy kilka~~otriem ogło~z~niu 10% ustęps~wa: 

. "A.dres led'akCji:' Snwafti'Ąnlica : O[r~dowa :NP 15 . 
. " ~: ' 

S'kład T owarz~twa 5~oł"iiCleł8 
W WILNIE 'u1. - Z'awalna - ~ 9; 

Sprzedaż komisowa: 

. pszenllycb,-makn'c-how li -, k,ukurydzJ 
w partjach wagonowych. -, 

Ceny komunikują się odwrotną po·cztą. 
p o L E C A M Y: 

SIECZK.RNIE i SIEKACZE ~ryg(nalne Eentalla. 

Cenniki wysyłamy ~a żądanie .. 
1- 10 

WI~NO, Tatarsl{a . 12 .. 

Szybkie i dokładne wykonanie poleceń . 
1- 3 ---------------------------------------

- 4 

MAJĄ TEK! 
Z powodu śmierci właściciela, Ś . p. Ksawe-rego Florjano­

wicza, sprzedaje się przez ostateczną licytacj'ę 7 (20) 

_______ ~------------- I listopada 1908 r. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

I 
w Suwałkach majątek ziemski Kieturkowo , włók 39 , w 

Folwark Jó.zefowo powiecie wyłkowyskim , graniczący z miastem powiato­

I wem Włady sławów i pruską granicą (miasto Szyrwinty). 
przy szosie z \Vyłkowyszek do Władysławowa , 4 wiorsty , Odległość od stacji kolei Wylkowyszki 12 . wiors t , od 
od m. Władysławowa , 7 wiorst od sta.cji kolejowej , 

pogranicznej stacji Wierzbołowo 10 wiorst. Łąki spławne , 
W yłkowyszki, przestrzeni 294 morgi 194 pręty , w 300 ó t k h l 

woz w cz ero onnyc siana i ty eż koniczy ny , grunta 
tern łąk i torfu 30 morgów, bez serwitutów, oszacowany 

przez Towarzystwo na sumę 30000 rb. - sprzedaje się z 

wolnej ' ręki bez inwentarzy za 23000 rb.; nieumorzona 

pożyczka 

cunkowej 

Towarzystwa wynosi 12746 rb. , ź ceny sza-j 

5000 rb. może być zostawione na hypotece 

po To,warzystwie na 3 lata na, 6% . . 

Bliższych szczegółów udziela Gustaw Zabłocki, adwokat 

przysięgły w Suwałkach. 
3--- 3 

w połowie pszenne , reszta doskonałe żytnie. 

Licytacja od sumy 66000. Kaucja 11300. 

TAPICER 

Roman Szafranows·ki 
W Suwałkach, ul. Główna, dom Zawadzkiego. 
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. _ . ~ 01 r OJl 'a~ .jl~lU t . ,'",' . : +-e~;ystencja' jego' jest zag~;i~ną ' i " ekonómiczna ruina . 
• ! ~ , , • prawdiii;odó'brią: ';' :', ' 'j ': :. -.. ',' / : ':; ;" 'j 

Ziemia j~st . podstawą bytu . na~odowego , otl'Owią~kiem Go&podarstwo włoŚCianskte nie! jest. zależP4.m od 
więc naszym jest dążność nietytk,o do utrzy;mani~ jej rynkw" ','świa,tow;gb, p'onleważ )dla f.llego· (' nie prbdukuje; 

w rękaclIJ pols~~th~ alą : ł do zdobycia tego, co ' }u'ż. zo- swQje ' prod~kty ':~zuży'wa przeważnie ' samo w gbspodar­
stało str~cone. i Ile zie~i- tyle\ Polsh, powinno ' byt de- stwię , ą re~~tę" .,śprzeda:~ Vi pobliż~ na ,:ynku ~iejskim_ 
wizą n.asq., '" ł ', I Whjśc.ianin ,,~ zaCD~zhędza wysokie zasługkktóre ,j dziedzic 

W początku ' lat ' 80-tych nastąpiła o gólna znitka cen : swy'm ' ludit~m pfacić mu~i, gdyż pracuje na ' roli bez 
na rynku światowym za płody rolne..,... Zi}iżka ta została I cupzej pomocy sam ze swoją rodziną. Wskutek tego 

, wywołaną przez rozwój środków k~munikacyjnysh, prze- l, może intensywniej uprawiać rolę, niż dziedzic za pomgsą 
ważnie kolei żela~nych . Z~ ' pomocą ,ko lei- otwarto kultu- l ludzi płatny ch , ipod~o~ić prze~ to 'wartoj'ć"gru"n tu. Zdr'bwe 
rze ogromne obszary płodnej ziemi w ~rajach dotycOfzas I st9su,nki są tam, gdzie rola znajduje się w , 'przew~żn.ej 
ekonomicznie zacofanych , jak Rosja , Indje , Argentyna , części w ręku gospodarzy włościańskich : Prze'tWOrżeriie 
przedewszystkie,m zaś s,tany ' Zjednó~zo rie , ' ,gd zie c'oraz I zatem majątków wielki ch na gospodarstw'a włościań'skie 
dalej na zachód, 'w stepy ,_dotychczas odłogiem leżące, ! jest uzasadntone z powodów "ekonomicznych i spo­

budowano kolefe , ' żęlfzn~. , ~Raże rr.1 ' ż postępem budowy I łecznych, gdyż ?-". pąmoc,ą .. payc,ela~ji , ostre . ,pr:z,e,cir ień­
korei szerzono rolnictwo , stosując pługi parowe i maszy- stwa 'pomiędzy dziedzioem a trrilasą ,zaletnych 'ód' 'niego 
ny rolnicze , orz,~c ' i zasiewając ogromne obszary ziemi I robotnik'ów 'z mniejszają się ' i wyrównyviują przez: , noWY> 
pł9dnej , która prawie ' nic nie ' kosztowałl Ze ' zni:tenłem !: ś.amodzielny i hiezaleioy , stan ' ~lO:Ś~J ąri$~'i" ,,.. ,:- .,/~ .,-::',,: 
cen na zboże i płody rolne przyszła zwyżka kosztó w ,' Jeżeli posiadanie- ziemi, w n~~hth ~: . w~:rU1')Kia6h :,~"h 
gospd<,'!arczych, "w rl-astęps~wi'~' tego dochody dzi--edziców nie tyle kwest ją fina1sową, Ue . socjalną; jeżeli U-~);~ ­
znacznie się zmniejszyły, ceny majątkó';" wielkich i ,średnich : m~nie ziem~ W. }l~szYbh , i-ęk'a~h i naprawa 'i'~l~­
p~zynajrr.mi~ w ziemi suwalskiej, obn iży ły się, Kryzys :sl:lnków .rolnych· jest możliwą głównie zą' l1~mocą ~~ąfl'u 

'agrarny tr'\va i obecnie:.... zadłuże,.ni dziedzice:, którzy, za włościańskiego, to zakładanie u nas bao'kó'w i sp.~i.ek 
kapitały, zapewnione na pierwszych numerach ' w pożycz- parcelacyjnych jest sprawą palącą. Parcel'acja , pr~yt~­
ce Towarzystwa, muszą płac i ć po 7- 8%% , coraz trud- 'dżona przez jednostki, jest nadzwycza j truenem pr'fą(l­
niej utrzymują się przy , ziemi, podaż którei jest wielka , l'Sj~ę\vzięciem . . Praktyczne przeprowadz~nie małej c~JG,l~ż 
a popyt mały. , kofoni zacji 'wymaga przedewsl-ystkiem , czasu, p,ieniędzy . 

Byt większego majątku, który, ' prac ują~ kapitalistycz- w'ie lktej , zn ajomości interesu i obrotności. .', . , 

nie , produkuje dla rynku światowego , jest zupełnie za- I Wzory banków i spółek parcelacyjnyc:h mamy g~-
I 

leżnym od konjunktur rynkowych, od ceny zboża i Pło- I towe ' w ' Po'znańskiem . 

. dów rolnych, Majątek. Wi,el~1 stan~wi potęgę, d?póki z,b,o - , Zani~ jedna.~ parce!acja wejdzie na normaln~ . ~q~'y , 
że i płody rolne drożeją, gdy Jednak w "ceme ' spadają , I WIelu majątkom'-l ,to , ze znaczn ą kulturą-groz I sub-

12) Z Wigier do Jurborga łodzią. 

(Wycieczka uczniów Szko ł y Handlowej- H. Rodziewicza, B. Kunca, J, Rodziewi, 
cza i B, Dąbrowskiego), 

t • 

dania ziemi Żmudzkiej. To też przywódzca rycerzy , eie­
mieckich , Henr:yk Bawarski , założył w pobliżu Wlelp~y 

twierdzę Bajerburg, Gedymin , dziad Włagysława J!lgielly, 
poległ przy oblężeniu W ie lony, brąnionej prze'z Khyt a-

• ~ " : -. ł 

Nazajutrz zrana zwiedziliśmy Wielonę , Jest to jedna ków, ,Gdzie ciało jego zostało pochowane, jest dotąd 'za-
z głośniejszych miejscowości w dziejach Litwy. Na gó- gadką , bo jedna mogiła Gedymina znaJdi.Ije się 'pod -' Wil­
rze bieli się zdaleka duży kościół, fundowany przez je- nem , a drugą pokazuje lud na, górze zamkowej w ' W~ę!o­
dnego z Radziwiłłów w połowie XVII wieku. Przedtem· nie. OczywiŚCie, każdy mieszkaniec , Wielony woli , że~y 
jednak istniał zbudowany na początku XV wieku przez ziemia jego rodzinna, a nie wileńska , miała zaszczyt po­
Krzyżaków, wówc zas panujących na Żmudzi , kościołek krywania zwłok bohaterskiego władcy, tak samo, jak każ­

gotycki, z którego stworzono prezbiterjum dzisiej szego i dy wile~czyk pragnie mieć Gedymina w mogile wileńskiej. 
kości oła , nie zachowuj ąc w budowie jego . głównych naw ' Najprawdopodobniej jednak zwłoki Gedymina spoczywają 
harmonji stylowej, Pierwotna · Wielona miała być jeszcze I pod Wilnem , ałbowiem w XIV w. Wielona była często 
osadą skandynawską , Później Witenes , na początku XIII I wydzierana sobie wzajemnie przez Litwę i Zakon, to też 
wieku, miał tu zbudować twierdzę drewnianą na górze, I w takiem miejscu nie pogrzebano by władcy kraju, tem­

gdzie znajdował się gaj, poświęcony bogini Wie lonie. Gaj I bardZiej, że poganie , wierząc silnie w pozagrobowe życie 
ten święty musiał być zapewne nie na miejscu obecnego I dusz, musieli pragnąć spokoju dla ducha i mogiły Ge­
zamku, ale na górze przyległej, gdzie stoi dziś kościół. dyminowej. 

Kościoły bowiem litewskie w wieku XV i XVI .zakładano I W r. 1398 Krzyżacy zbudowali w Wielonie twier­
przeważnie w miejscach , gdzie stały drzewa, czczone, dzę , któ.rą nazwali Friedeburg i założyli tu r. 1400 jakby 
przez pogan. Nadmieniam tu dlatego o qajach i drze- stolicę Zmudzi. Odzyskanie tej krainy dla Litwy uważali 
wach, uważanych przez pogan za święte , a nie o ich już sami władcy litewscy za niemożliwe, gdyby nie na­
świątyniach , że nauka posiada dotąd tylko wskazówki i ?zieje na sojusz z Polską, która posiadała rycerstwo naj­
dowody o istnieniu drzew i gajów, poświęconych bóstwom waleczniejsze w Europie. W latach 1416, 1418, 1423 od­
litewskim, ale o istnieniu ŚWiątyń pogańskich, jakie bywały się w Wielonie zjazdy i układy wielkich mistrzów 
mieli Słowianie nadbałtyccy, nie posiadamy żadnych Zakonu z Jagiełłą i Witołdem. 
dowodów. Zamek Witenesowy stał się kluczem d0 posia- Taka jest mniej więcej historja Wielony. 
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mogliby ziemianie, stwarzając mi-ę,clzy sobą zW!ą:?ek .... za-o ' 15 listopada. 

daniem którego było~y ratowanie majątków , zagrożoI}ych . . . 
N' - C" ' W' . b d sz.ne) mogIle lieytacja. Środkami do osiągnięcia -tego celu .Powinny lem~ .. lę ... : z~m.ne),. ez u. -. . '.. . ! Ległes w dm WIOSl'ue, mby kWIat złamany ... 

hyc: regulacja hipotek: I lepsza g0spodarka. W tym . celu J k ł ' ·t b trzaskanyl . . a z am gram u urza po .... 
związek ·ziemian powinien brać W administrację mają~ki , Nad ';imnym grobem ~ zapomnienia pyle 

W których gospodarstwo nie jest prowadJ:one racjonalnie Ścielą się w smutku mych snów złotych chwile!. . 

Z powodu śmierci lub lekkomyślności dziedzica; dziedzic ZimrlO ci , straszno pod mogilnym głazem 

lub wdowa otrzymywaliby przez dłuższy czas nizką Leżeć samotnym, zdaleka .od . I~d z~ .. . 
. . . . k Do walk do czynu nikt Cle lUZ me zbud;tI! pensję roczną i mUSIeliby się temu poddac. ZWląze ' , 

Z druhami swymi nie zasiądziesz razem, 
ziemian u nas miałby szerokie pole do pracy i w ten Nie wzniecisz ognia płom iennym wyrazem! 

sposób dużo majątków zachowałoby się dla rodziny , unie- Spoczywaj! W grobie Ciebie nie .doleci 

możliwi/oby się przejście w ręce nieodpowiednie i uchro- Ni jęk boleści, ni walk ludzki.;h wrzawa-

ni/oby się od dewastacji. . Od bólów życ ia bronią śmierci prawa ... 
Dla stworzenia podobnego związku trzeba tylko A choć tam nigdy słońce nie zaświeci, 

c:hęCi i pewnego kapitału. Gdyby ci dziedzice , którzy I Nie tęsknij za niem , bo pożary nieci!. : 

s'ł,ioje kapitały umieszczają w procentowych p.apie.rach, I Nie żałuj ... Druhów stopniało już grono , 
Tęsknota Twoja nikogo nie wzruszy ... 

oddają na nizki procent bankierom lub puszczają SIę na I 
Snują dziś ludzie jak cien ie bez duszy, 

spekulacje, zupełnie dla siebie obce, użyli ich na Plugawy ro bak toczy zi mne łono ... 
cele związku ziemian, to o kapitały nie byłoby trudno. I Se,rca już niema- Nie pytaj, gdzie ono! 

Dla ratowania ziemi i ich dziedziców nie potrzeba .Zimny grób!.. Zimniej, gdy widzisz dokoła 

filantropji , ale zrozumienia własnego interesu. Powierzenie Gorących du chów wystygłe szkielety , 

kapitałów związkowi da wyższy procent niż bankierzy Kiedy nie czujes z do czynu podniety .. . 
Gdy wzrok, co niegd vś prześcigał sokola zabezpieczy kapitał , a zarazem przyjdzie z pomocą swoim 
Zgaśnie ... choć życ ie do boju cię woła! 

wspo,' lziomkom i uratuJ' e ziemię , tak kochaną na słowach , 
. Nie t ęs knij!-Wracać nie było by poco ... 

a w rzeczywistości lekceważoną . 

Dopóki nie potrafimy ocenić interesu własnego w ze­
staw-ieniu z interesem innych , dopóki nie nauczymy 
się umiejętności pracowania i organizowania pracy ,-­
grunt z pod nóg musi się nam usuwać. Tylko praca 
zgodna i wspólna całego narodu może dźwignąć tamę , 

o którą rozbiją się fale wrogich nam żywiołów i narodów. 

_ .... ""7-- Gustaw Zabłocki . 

Dla s erc już niema miejsca między nami ... 
Gdyby ś nas z oczył-zalałby ś się łzami 

! biegłbyś od nas w najciemniejsze noce 
Szukać .. . gd zi e w bólach serce się łomoce! 

N ... o. 

Po śniadaniu u proboszcza opuściliśmy Wielonę. niezawodnie. Wkrótce nadeszli koledzy , zbudzili nas i ru­
Dzień był pochmurny, deszcz padał bez przerwy . Wiatr szyliśmy dalej. Deszcz wciąż padał , humory ' znikły gdzieś 
bałwanił Niemen-jechaliśmy nadzwyczaj wolno . bez śladu~milczeliśmy. Pamiętam , że pracowałem jak 

Wkrótce na wysokim, prawym brzegu z za szczy- automat. Pod wieczór deszcz przestał padać, lecz niebo . 
tów drzew wyjrzała baszta zamk u Raudańskiego , który, pozo stało ołowiane . Zimny wiatr przejmował nas 
jak powiadają kronikarze , zbudowali Krzyżacy dla wzmoc- do kośc i... Okolica ponura, dzika , przy św i ście wiatru 
nienia swego panowania na Żmudzi. Oczywiście nie był robiła przygnębiające wrażenie . Ju ż późno wieczo­
to zamek dzisi ejszy, którego wspaniała wieża , wzniesiona rem ujrzeliśmy w gąszczach jakiegoś olbrzymiego 
prawdopodobnie w wieku XIV , panuje nad okolicą , a parku równie olbrzymie baszty zamku średniowiecznego. 
mury , przerobione do niepoznania, chociaż w stylu archa- Był to zamek Giełguda w dobrach Eleonorowo. Oczywi­
icznym , stanowią rezydencję teraźniejszego właściciela ście zame k ten starszym jest , niż było władanie Giełgu­

Fario de Castro , zrusyfikowanego portugalczyka. I dów w tych dobrach. Musiał być jednak przebudowany 
Z powodu silnego przeciwnego wiatru posuwamy się i przez którego ś Giełguda , skoro ustali ła się przy nim 

bardzo wolno naprzód. Mnie, sternikowi , deszcz ciął w sa- nazwa tego rodu . 

me oczy-nasunąłem tedy kaptur na głowę , lecz nic to Dziś sk łada się z trzech wielkich połac i, k l am rę 

nie pomogło , przeciwnie--zasłaniało mi widok , a tu trzeba otwartą ku północy tworzących , której najdłuższa , środ­

uważać na prąd , fale i statki parowe. Kląłem pogodę na' kowa część zwróconą jest na poludnie i dolinę Niemna-­
czem świat stoi. Wszyscy milczeli i siedzieli ze spuszczo- w tej mieszkają jeszcze jacyś ludzie . Bok południowy , 

nymi nosami. Nużąca i przykra to była jazda. O dru- widocznie niedawno jeszcze zamieszkały , przedstawia dzi ś 
giej dwaj koledzy i Piaskowski poszli do wsi po chleb , zupełną ruinę; zachodni zaś został przerobiony na śpichrze 
a ja z pozostałym kolegą , obojętni na wszystko, cho- zbożowe , co było o tyle dobrą myślą , że przynaj­
ciaż na nas nie było ani jednej suchej nitki i deszcz lał mniej nad śpichrzem musi być dach naprawiony, ratujący 
jak z cebra, zostaliśmy przy łódce, a właściwie położyli- mury od zagłady. Zamek posiadał cztery . baszty na ro­
śmy się w mokrej trawie na brzegu. Opanowała nas, gach i końcach wielkiego gmachu. Dwie baszty zachod­
jakaś senność i ociężałość , to też usnęliśmy niemal odra- nie są jeszcze w dobrym stanie, okrągłe jak raudańska, 
zu. Gdyby tak nas kto ujrzał, śpiących smacznie wale nieozdobne, wysokością jednak wspaniałe , z dachami 
trawie i skrapianych rzęsiście deszczem, zdziwiłby się ostrokręgowymi. 



4 T·Y.GODNIK SUWALŚKI: 
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Z dziejów młodej Rosji. I te§0 kierunku; uważa\.i::- za kpnieczne- przejś,cJ~ .~ół do s,ta-

. VII. 
I łej agitacji w,' fabry'~ach śr6.d: .fobotnikqw . !l~ g!unci~ 
} istniej-ących _ drobnych potrzeb) *ądań. Dow0dzili, . te 

Przyczyną niepowodzeń ;, ruchu ' . rewolucyj~ego: w wywołana .. przez . tę . iigitacj,ę wa1ka ,nauczy. rob.o~nikó.w 
Rosji był, jak to łatwo zrozumie~>. słaby . rozwój pr-ze-

br0nieAia swych interes,ów,' p0dnied i<;:h męstw,o, wlej~ 
mysłufabrycznego , a co za tem idzie, słabe 'stosunkowe 
liczebnie szeregi proletarjatu. Założona w 1883 r. przez wiarę '·w; siły ' własne ;:.spowo:duje , św;iadomoś'ć ·. jedno·ści;· aż 
Plechanowa, Wierę Zasulicz i innych grupa "Oswoboż. w końcu wysunie i oiirdziej ważne kwe.stje. 
dienje truda " coraz energiczn'iej domaga!'a się wzmocnie- Przeł0mow,ą ' ch"ii!ą W. ruchu był. gł~d w 189.1 roku, 
nia organizacj i robotniczej. Grupa ta zas?ldniCzO zmieniła I kiedy ' olbrzymia masa zrujneJlanycn YJłościan z0st;tJa 
dawne swe stanowisko i, występuj .ąc pod nowem godłem , wynuconą na rynek roboczy., a niektór.e gałęzi,e przemy.słu, 

jak np . przędzalniany, podupadły wobec braku popy.tu ze 
stawiała sobie· za .zadanie ustrzedz socjalistów rosyjskich 
od dwóch jednakowo zgubnych , według jej mniemania. strcinydotkniętych .głodem miljonów włościan. 
krańcowości: z jednej s trony od zapoznawania znaczenia Fabrykanci, korzystaj ąc z · chwilowego kry·zysu i Flad­
walki politycznej, z drugiej zaś --- od zbytniego skupiania I miaru podaży rąk roboczych, zmienili na gorsze warunki 

się na tej walce i zaniedbania in teresów partji. Grupa " Óswo- I pracy" i. oto lud. roboczy . na całej ~rzes~rzeni państv.:a 
bożdienj e truda" wyraźn i e podkręślała , że walka klas jest występuje do walki wy-łączme ekonomicznej o zachowame 
czynnikiem, wywołującym zmiany różnych f~rm społe- poprzednich warunków pracy : Strajki ,wybuchają w -Fe .... 
czeństwa, uwydatn i ała , że ce lem tej walki jesl i musi tersburgu , Charkowie, Rostowie nad Donem i t. d.·- pra­
być zdobycie przez proletarjat wł adzy , czyli tak zwana I wie ńa całej przestrzeni państwa. Cały świat zwrócił 
"Dyktatura pro letarjatu ". uwagę na tę walkę proletarjatu rosyjski ego, a proletarjat 

Głosząc tak ie poglądy , grupa stawiała sobie dwa za- II zachodnio·-europejski po raz pierwszy pośpieszy.ł z po­

dania: stworzenie literatury robotniczej i wyrobienie inte-: mocą materjalną braciom z nad Newy. 

ligencji socjalno-demokratycznej , któraby poniosła nowy I Strajk trwał do chwili, póki rząd solennie nie oznaj­
sztandar do ludu roboczego . W tym celu grupa wyzwo- mil o zwołaniu komiśji, złożonej z fabrykantów i urzęd­
lenia pracy rozpoczęła względ n ie er.e rgiczną dzi ała lność n'ików dla unormowania długości dnia roboczegó. Solenne 
wydawniczą. P od wpły wem tych wydawnictw , w któ rych to oznajmienie przekazano komisji i tam utknęło. 

na szczególną uwagę zasługuj ą artyk u ł y Plechanowa , w Robotnicy na nowo wystąpili do walk i. W st yczniu 
Rosji zaczynają się two rzy ć pierwsze kółka socja l-demo- I 1897 r. wybuchł strajk tk~czy petersbursk ich. Wkrótce 
krató w---inteligentów. I po tym- strajki w Sierpuchowie, Moskwie , w Iwanowo-

Zaledwie jednak ten nowy kieru nek zaczął staw iać I Wozniesie ńsku i innych miej scowośc i ach . Wszędzie ro­

pierwsze kroki , gdy w ,,!?~ i e. jego stronników ujawnił s i ę botnicy walczyli wyłącznie tylko o leps.ze warunki pracy 
zwrot w stronę tak zwanego "ekonom izm u ". Zwolenn icy i z walki tej wyszli zwycięsko. W wielu miejscach po-

Zwiedzaliśmy ciekawe r uiny , oprowadzani przez pan a oraz olbrzymiego wspaniał ego parku , o pu ścili śmy Giełgu­

Szczawińskiego, ekonoma "Zamku " , u ,którego nocowali- dyszki , wracając do "Borków." Mimo mego protestu , ko­
śmy. By l iśmy na górze w salach, w których ocalały ledzy postanowili czek ać w Borkach na statek i stąd 
mocno zatarte malowidła na śc ianach i sufitach; ko- wracać do Suwałk. Tu więc był kres naszej podróży. 

minki starożytne-rozwalone · na ścianach - mnóstw o Brakowało tylk o kilku wiorst do ]urborga-- Iecz koledzy 
podpisów, pozosta wionych przez zwiedzaj ących. W z powodu deszczów byli zupełnie zniechęceni do dalszej 
baszcie narożnej zanotowałem ze ś c i a ny ki)ka wierszy ków. drogi. Zatrzymaliśmy się w Borkach w karczmi e. Ponie ­
Jeden tu podaję dosłown i e z błędami : "Kiedy ach kiedy, I ~aż do przybycia' statku było około 6 god zin , rozłoty-
ta ziemia nasza I ~iŚn l ! w niej. obozowisko: posłali ś~y. na podł~dz.e ple~y i 

Zruci to twarde j ażmo niewoli , jedm gotowali herbatę , drudzy lezeII na pledacn, a spie-

Kiedyż powstan ie ta dziatwa lasza I wali ~:nY ' aż. się ,ka.rczm a trzęsła. Gdy śc iemniło ' si ę ... wet-
Z pod strzech słomianych knęlIsmy kilka sw lec do pustych butelek i przy takiej 
Z tej czarnej roli ~ iluminacji spędzaliśmy wieczór. Byliśmy przemokli , buty 
I kiedyż zagrzmi pieśń o wolnośc i I przy. chodzeniu wydawały charakterystyczne mlaskanie. 
Co budzi żywych i śpiących I Nie psuło to nam jednak humoru , dowcipkowaliśmy w naj-
Kiedy ż powstaną ci mali p rośc i lepsze., Wesoło upływał nam wieczór--· o północy spako-
W przyszł ość Ojczyzny wie rzący ." waliśmy manatki i ruszyliśmy do przystani. Było ciemno , 

Około połud nia , po zwiedzeniu kaplicy Giełguda , po- ; kapuśniaczek mżył obrzydliwie. Żadnych światel nie było 
s tawionej na miejscu , gdzie zosta ł za bity przez S zlas- ! widać. Osada już spała snem głębokim. Czerwona latarka , 
kiego, oficera , ruszyliśmy do osady "Borek ", będącej za- uwiązana u słupa, rzucała słabe światło na kilkunastu 
razem przystanią s ta tków parowych. Stąd powędro- pasażerów, oczekujący~h statku i ciekawie przyglądają~ 

waliśmy do Giełgudyszek, leżących na lewym brzegu i na- cych . się ndm. Około pierwszej w ciemnościach ujrzałem 

leżących do Komara , właściciela ?4 folwarkó~ w suwal- światełko, wciąż zbliżające się ku nam. Przeraźliwy ryk 
skiej gubernji i 8 w kOWieńskiej. Zostawiliśmy lódŹl u zwrócił twarze oczekujących w tę stronę. Zaczęto gorącz­

przewoźnika , a sami zajechaliśmy do dworu kolejką kon- kowo zbierać pakL!nki i tłomoczki-powstało małe zamię­
ną, przeprowadzoną z cegielni aż do przystani. W przy- szanie. Wkrótce statek przybił do pomostu. Kupiliśmy bi­

stani ładowano cegłę na berlinki. Po· zwiedzeniu mają*u . lety, kazaliśmy łÓdkę uwiąza~ z tyłu statku, pocze~ we"": 
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Większono .: _pł~.cę . . rql?pp:g, ~" .2 ."~~~4) liIi>~.a } 89J r. rząd 
wydiił. po raz· pierwszy ustawę, og~aniczającą ( dzięń ro­
bo~'z/ 'dla dQ;~słych mężczyzn do' i i'l /2 gOd~iń na dobę. 
Był ' to jędnak . tylko ' chwilowy .{ryum( poniew~ż fa,bry­
k~nci na ' u~tawę mało 'zwracali uwag!. W· całym tym 

ruch~ rola partji socjalistycznych ograniczała się niemal 
~yłącznie 'do 'formułowania żądań, do skupiania~ .u,wagi 

~~lczącego prol~tarjatu .,na poszczególnych, bardziej waż­
nych i · zasadniczych punktach. Ale właśnie ten udział 
p~rtji ' socjalistycinych ..;, walce o codzienne potrzeby 

klasy robotnic~ej zyskał tym part jem zaufanie m~s. Od 
tej chwili datuje się wpływ partji socjalistycznych . już 
~je ' na poszczególne jednostki lub kółka luźne , a na ogół 
robotnicży. Part je starały się wykorzystać to zaufanie, 
by pogłębić uświadomienie klasowe proletarj ? tu, zjedno­
czyć go, wy)<azać konieczność zdobycia wolności poli­
tycznej, jako pierwszego etapu w walce o wyzwolenie. 

Zwrot ~ kierunku politycznym, zapoczątkowany 
głównie przez grupę "Raboczej'e znamia", nie był łatwym. 
Proleta~jat, odosobniony od innych klas wskutek ciągłych 
walk o interesy ekonomiczne , walki politycznej jeszcze 
n'ie by'ł w stanie rozpocząć samodz·ielnie. R odzi się 
w ty'm czaśie pogląd . że pr()letarjat , organizująć s ię i 
wzrastając, pódczas walki strajkowej może zdobyć wpływ 
~a politykę wewnętrzną i z musić rzą d do traktowania go 
tak , jak dotąd traktował kapitalistów. W ten sposób 
stworzono teorję o możliwości wywalczenia sobie przez 
kldsę robolnić'~ą pewnych praw politycznych bez obalenia 
i stniefącego systemu rządzenia. T eorj a ta skupi ała uwagę 
kl.asy robotniczej wyłącznie na walce pracy z kapitałem. 

skreślonej , w,y-żej , teorji -,- i politykami , domagającyt:n i się 

natychmiast.o.weg~ ., prz~j.ś.cia do szeroki-ej agitacji politycz­
nej i · rozsz:"erzenla akcji poza granice walki Iilajmitów. Z 

kapRa'listami. Poglądu ekonom.istów broniła . gazeta ;, Ra­

boczaja " Myśl" i -wydawane za granicą " RaQoczeje dieto" 
pod szląhdarem w'alki' politycznej 'stanęły wydawnictwa: 

"Iskra", "Zaria u i grupa wyzwolenia pracy . . 

--.-s~..--

KORESPONDEN CJE. 

Z Szosłakowa. 

W numerze 44 "Tygodnika Suwalskiego u umieszczo­
ną została korespondencja, jako przedruk z M 40 
,};altinisa u , tycząca się nowootworzonej szkoły cerkiewno­

parafjalnej w Szostakowie, mijająca się z prawdą. 
Do tej szkoły uczęszcza nie troje dziec i, lecz 29, 

mianowi cie: 14 chłopców i 15 dziewcząt . 

Według wyznania: 4 prawosławnych , 20 katolików i 
5 żydów. W tej liczbie znajduje się siedmioro dzieci Litwi-
nów , okolicznych włościan i zagrodni ków. Zet. 

Uchwała Żydów serbskich. 

Korespondent " Głosu Warsz. " notuje następujący fakt 
znam ienny : w Białogrodzie odbyło się ludowp. zgromadzenie 
Żydów serbskich. Na zgromadzeniu tern zapad/a ogrom nie 
charakterystyczna uchwała , którą postanowiono rozesłać 

do wszystkic h gmin żydowskich całego świata. Uchwała 

brzmi , jak następuje: 
, Na . tle takie,go pojmowania tendencj i rozwojowej 

proletarjatu wynik.ła ostra walka w łonie partji socjalno­
demokratyc zne j pomiędzy "ekonom ist~mi" , stronnikami 

" Drodzy bracia żydowscy! Aneksja Bośnji i Herce­
gowiny przez Austro-Węgry ciężko dotknę/a Serbję. Ból 

I narodowy serbski rośnie z dniem każdym, idzie coraz 

szliśmy po des ce na pok ł ad. Statek był przełado­

wany pasażerami dwunożnymi czworonożny mi. Do 
czworonożnych należało kilka krów, wołów, owiec i ba­
ranów. Po chwili statek ruszył. Zeszliśmy pod po­
ktad. Wkrótce z powodu spóźnione j pory na stat­
ku przycichło- tylko szum wody, prutej kołami stat­
ku , oraz chrapanie pasażerów przerywało ciszę. Atmos­
fera była ni e do zniesien ia- - trudno było zasnąć , a mo­
notonne dudnienie maszy ny działało . na nerwy. Wysze­
dłem 'więc na pokład i zac ząłem spacerować wzdłuż statku. 
Nieprzejrzane ciemności panowały wokoło i tylko śpie­

nione ' kołami statku fale krwawiły sie rubinem w blas­
kach czerwonej latarni. Wiatr z deszc ze m siekł w twarz, 
otułiłem si ę mocno w płaszcz i spacerowałem-wolałem to, 
niż spać w kajucie. Na pokładzie , pod płóciennym dachem , 
na ławkach siedziało lub leżało w różnych pozach kilku­

nastu robotników . Jedni spali, niektórzy palili krótkie fa­
jeczki, z cicha gwarząc , ni ektórzy zaś posilali si ę razow­

cem i monopolówką. Na mostku kapitana, sternik, 
owinięty w gumowy płaszcz, przy kole sterowem 
wpatrywał się w niezgłębione ciemności. Nieruchomy, 
oświetlony czerwonem światłem latarni, podobny był do 
figury, wykutej ze śpiżu. 

O dziesiątej zrana byliśmy w Kownie. Poranek był . 

prz.eśliczny. Zwiedziliśmy jeszcze raz Kowno. Popołudniu 
próbowaliśmy sprzedać łódkę, lecz Żydzi i przewoźnicy 
zmówili się i nie dawali więcej nad 6 rubli. Czekaliśmy 

do wieczora na kupca i zmuszeni byliśmy sprzedać nasz 
statek za tak marną sumę. W Aleksoc ie wynajęliśmy ka­
retkę i przy zachodzie słońca ruszyliśmy do Marjampola. 
Całą noc trzęsła nas karetka. Nad ranem byliśmy w 
Marjampolu. Miasto spało jeszcze. Zatrzymaliśmy się na 
parę godzin. Zmieniono kon ie i ruszyli~my dalej. 

Około 12-tej przybyliśmy do Kalwarji. Tu zaczeka­
liśmy z godzi nę-zmieni l iśmy karetkę i ruszyliśmy. Oko­
ło 7--mej pop. by li śmy w Suwałkach . 

* * * 
Tak zakończyła się pierwsza wycieczka uczniów 

szkoły polskiej. Doznaliśmy mnóstwa przygód, przyzwy­

czailiśmy się do niewygód, do rachowania jedynie na włas­
ne siły, zahartowaliśmy się, a zarazem wynieśliśmy ko­
rzyść z poznan ia prześlicznych okolic naszego kraju i je­
go mieszkańców. Zagranicą każda jednostka światła po­

czytuje za swój obowiązek obywatelski poznać i dotrzeć 

do każdego zakątka swej ojczyzny. U nas , niestety , są 
ludzie, zdolni rozpr?-wiać o sanskrycie, budowie indyjskich 

wigwamów lub chińskich pagód, którzy przebiegli ~zdłuż 

i wszerz całą Europę, a nawet inne części świata, lecz 

nie znają naj droższych sercu polski~mu miejsc , jako to: 
prześlicznych malowniczych brzegów Niemna, tego ojca 

rzek litewskich , do którego w ślicznej apostrofie zwraca sie 
Mickiewicz, doliny Prądnika, tej polskiej Szwajcarji i wie­
lu innych . 



6 TYGODNIK SUW ~·LSKI. 

szerzej w Il!ld : Serbowie:dowiedli swoją przeszłością ,. że, I Bojkot towarów niemieckich,; 
będąc uciskanYmi, n ie obawiali się . nigdy walki. Serbowie I W KierunKu agit~cji za bojkotem NiemcóW i niemiec-

sami wywalczyli sobie n i'ezawis ło ść i woln.ość . I ' ot~ ~zi" l kich towarów nastąpiło pewne zóbojętnienie. jezelichcemy, 
siaj postanowił naród serbski, że nigdy ,nIe pogodZI SIę z aby niewielki rezultat , jaki w kierunku wyzwolenia się od 

aneksją i że gotó~ .j, e~t rozpoczą~ , walk~ z gwałciciela~i ! przemysłu niemieckiego osiągnęliśm'y , mógł się utrzymać i 
j ego praw. W Boso)J t HercegowinIe mIeszka wyłącznIe I rozwijać , musimy w dalszym ciągu oddziaływać· na ogół , 
naród serbski , który modli s ię , mówi, pisze i śpiewa czy- I w większości bezkrytyczny, w sposób, któryby zniewolił 
stym serbsk im językiem: ! est dla n~s rze~zą O~zyWi.s t~ , I do popierania swojskiego przemysłu i unikania niem.iec­
że walka przeciw gwałcIcIelom będz i e tuta) podjęta L, z.e I' kiego. Sposób ten ' może polegać na ciągłem przypomma­
trwać będzie dotąd , dopóki nie zwycięży idea wolnoscl. I niu publiczności o obowiązku względem swego kraju z 

Będzi.ecie . nas, drodzy bracia ży~owscy, pytali , ~Iacz~g~ I jednej":-i o obronie przeciwk~ zalew.ow~ niemiecczyzn.y z 
my, Zydzl serbscy , zwracamy Się do was z prosbą , aze I drugiej strony . Nie mogą byc zwolnIeni od tego obowląz­
byście dopomogli Serbom w nieszczęści u , jakie ich do- I ku kupcy i przemysłowcy , którzy naogół okazują brak 
sięgło ? A oto dlaczego: Żyd z i przeszło 500 lat korzystają energ ji, przedsiębiorczości i inicjatywy. 

w Serbji z równych praw obywatelskich i ta nasza wol - Boj kot towarów niemieckich jest przy tern dziwnie 

ność pochodzi z wrodzonej Serbom tole rancji. Po~ tym pojmowany. Wysila)ą s i ę niektóre korporacje tutejsze na 

wzg~ę?em ~ogą S.er~o ,:" i~ współzawo~?}cZ~Ć z . naj k ultu~ I t b, żeby swoje pieniądze , zamias~ Nie~c~wi , od~ać Fr~n­
ralmejszyml narodamI sWlata. Wolnosc wiary I profeSJI cuzowi, Angłikowi i innym , ale nIe wldac staran w c lu 

dosięgłe w Serbji najwyższego rozkwitu. To też nie m~- : rozwoju własn ego przemysłu , zastąp i enia towarów niemiec­
żerny nie czuć bólu, jaki ogarnął duszę ~obrego narOGU l kich własnymi wyrobami. A pole pod tym względem jest 
serbskiego, i zwracamy się do was, bracia zydowscy , z I tak obszerne i z apę wniające tak poważne zyski , że trze­

gorącą prośbą, ażebYŚCie. swe sympatje . ~ kie rowali .ku ba ty lko zastilnow ić s ię i umiejętnie wziąć do pracy , że­
Serbji i ażebyście do. tej sympatj l s kłonIlI wsz~ s t~lch ! by os i ągn ą';: poważny rezultat. T o będz i e, prawdziwy 
waszych współobywatelI . W ty m naszym apelu widzimy I boj kot. Ale w tym właśn ie kierunku nic lub prawie nic 
nietylko spełnienie naszego o bowiązku pat rjoty~znego , się nie robi. J edną z przyczyn j est nadzwyczajny konser­

ale także zwyCięst.W~ pr.awdy nad Si ł ą . i głos uczu: IUdz- 1 waty zm naszych przemysłowców , ru tyna, granicz.ąca z l e ~ 
kich. Mamy nadzieję, ze głos ten me pozostanIe gło - I nis twem , która nie chce i ść za postępem , stosowac 

sem wołającego na puszczy" . I s ię do potrz.eb lub je uprzedzać, lecz produkują tak, jak 

* * * I to rob iono temu lat dwadzi eścia , lub ciągle to samo , za-
Uchwała ta jest bardzo szl~che tna , ~Ie zaraze.m ty l- miast tworzy ć nowe gałęzi e wytwórczości. Ale łatwiej jest 

ko słus~n~, j~ko natura,lny obow i ązek patrjotyczny I ObY-, naś l.adować kogoś i. pon o si ć ,straty, n iż zdobyć się na 
watelskl Zydow- Serbow. iniCjatywę nową, daj ącą zyski. 

Korespondent "Głosu Wa.rszawsk iego" p. J. U rsyn ! Prawda, że każda nowa gałąź p rzemysłu jest trudna 

dodaje do tej odezwy nas t~puj ącą uwagę : I do opanowania z początku , lecz nie po winno to nas zra-
Powyższa odezwa świad czy dobitni e, jak bardzo róż nią się I ża ć, j eżeli chcemy zasłuzy ć na miano społeczeństwa pracy tende~'cJ'e Żydów serbskich od ten dencji Żydów ... za l ewających 

Polskę . Żydzi w Serbji nie grają żad nej roli wy bitniejszej, ni e za-

9iirnęli tu byn ajmniej całego handlu i przemys ł u, jak u nas, a je ­

dnak umieją się z d obyć na czyn obywatelsko- patrjotycz ny". 
N. (,'. 

Czas zerwać z ty m bezmyś l nym prądem , który rok 

rocznie porywa tysiące ludzi pośród in teligencji naszej i 
unosi je w stronę różnych Karlsbadów, K issingenów, Fran­
cesbadów i innych badów, gdzie polski p i eniądz tonie w 

przepastnych gard/ach naszych łapc zywych przyj aciół ha­

katystów. 
" Cudze chwalic ie, swego nie znacie-=-sami nie wiecie co 

posiadacie" - smutne to, lecz prawdziwe słową. poety!! P rzy ­
kład nasz niech będ zie wstępem do szeregu wycieczek, 
podjętych przez młod z i eż w celu poznania swej ziemi oj­

czystej . Niech nie odstraszają młodz ieży ni ebe zp iecze ń­

stwa podróży , przeszkody, jakie w drodze mogą spotk ać: 

te braki sowicie wynagrodzi uczucie wewnętrznego zado­
wolen ia i tryumfu , gdy po prze ł amaniu wsze lkich prze­

szkód dotrze do wytkniętego celu i spocznie u progu do­
mu rodzinnego. A więc , koledzy , skoro wakacje się roz­
poczną , kładźcie tornister na plecy , kij do ręki i--marsz w 

drogę!!! 

Finis. 

i energji. 

Pożyteczny kwestjonarjusz . 
Glos Ploclv6 przedsięwziąl krok, które go znaczeni e i u ży t ecz­

nosc wybiegają daleko poza s ferę sp raw loka lnych. Do Ne 86-go' 

Gł:osu Pł:ockiego doł'ącz o no " Kwestjonarjusz w s prawie przestrze ga­
nia ustawy gminnej " . 

Kwestjonarjusz w szeregu systematycznie u łożonych zapytań, 

ma na celu wyświetlen ie, jak funkcjonuje u nas obecnie gospo­

darka gmi nna, czy i o ile prawa o bowiązuj ące są jedyn ym fu n­
damentem, na którym gospodarka ta się opie ra . 

Nie możemy przytaczać całego kwestj onarjusza Gł:OSM Pł:o c­

kiąJo , o b ejmującego ogółem 44 pytani a. Dla charakterystyki jedy­

nie pr~edsięwzięcia przytoczym y tu niektóre pytani a . G-Cos Płoch 
pragn ie wi ę c dowiedzieć się: 

"Il u obywate li z,iemskich ma prawo gło s u na zeb raniach gm in­
ny ch i czy bywają oni na nich? 

.. Kto prowadzi listę członków ze brania gminnego? 

.. Czy jest ona pro wadzona w języku po lskim, jak to wypły ­

wa z postanowie nia Komite tu Ministrów z d . 6 (19) czerwca 1905 r., 

a j e ż eli nie, to z czyjego rozkazu prowadzona jes t inaczej i jak? 

.. Czy ze brania gmi nne są zwoływan e , zgodnie z § 206 Ust. 
gm . 4 razy do_ roku i w jakich te rminach? 

"Czy są pro wad zone w dwóch ję zykach akta stanu cywilnego 
wyz nania ka tolickiego , uchwały parafjalne i szkolne? 

"Czy korespondencja wójta z podwójtem, sołtysami, nauczy­
cielem, pełnomocn ikami prowadzona jest po polsku? 

"Jakie odstępstwa są w danej gminie, z czyjego rozporzą-
I dzenia i zakazu? 
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"Czy .. sZ,yldy na wsz'yst~:cJ1 budynkach gminnych , są w gwóch sympatycznym ,'Qbjawem ' jest liczne odwiedzanie , lej ps~ez , - , .... ...., . ~ . ; . .. ~ . -
język~ch, ' j"&k: to wy'p~ywa ' z' praw 6 , ('19)' czerw-ca 'l ~05~ f" a jeżeli młodzież ' s-zkofną ~ pŁci obojga, rzęmieślni}<:ów, 9- , na:v ~t 
nie, ż " czy'jego nakazu ję st ' inacz~j i czy :nakaz ten ' został ża- , prży §w i~c ie zauwatyć można było szare ' śukmany"wieś'· 

skatżony? ,', . ' " nia'~ze. Wysta~e ' naogół urzadżono dość estetycz)1ie, "a 
, Czy -używane o z'n a:k i urzęd ó w f pieczęcie, w myśl powyż- : I ' .Id' . ' : , - I " · " : ' ł t ,' " k'e po' z' walał 

n , ,' , ' " , obrazom ano ' 'Oswlet eme naj ep"ze, na Ja I 
szego pbsta:nowienia Komitetu Ministrow z d. 6 (,19) czerwca 1905 r. . , . ,'" .' ," N" 
" . ' a ' , h' ' 1, h? " i mało nadajacy sle na wystawe lokal .. Lutm. aJcle-
mają naplsy 'w woc Języ"ac , ' " "'" ' <, • , '. • 

, .. JeŻ'eJ'i "tak nie, jest" czy ' byly zanoszońe skargi vi 'dro~e kawszytn niezaprzeczenie jest cY,kl , obr~zów. Bat?\Vsk~ego , 
instancji do, naczelnika powiatu, gubernatora i s~natu?", ' , -- l ilustrujący t' Potop" i , .. Krzyżakow" . Orygmalny sposób 

, " Kilka przytocż'ohych p'owyżej". pyta6l<westjonarjus~a, charakte- , ' malowaJlia tego artys,ty polega ,na tern , że jego" obrazy 
' ryzują jego z-adania i cele. ało,~o'lVi Płockiemu chodzi o zbada~ , olejne rabia wrażenie rysunków 'kredkowych. Inne obr-az-y 
nie, czy i o ile ustawy obowiązujące przestrzegane ' są w' .J(.asz.eJ I d' ł S : · k" k' h .: '. ' ci t': ~ npi c' ykl 

, " . " , ' " d ' /' z ZIe len lewlczows IC sa mmeJ u a ne . 
~~sp~darce '<gminl'le! . ~b.~danie. tej ~.west!i, .1cl:i .oGb~ , ~dl'lo~nIe o: ' ' . ' .c .,, " • ' ,'" ~, 

' Jedner tylko 'połac] krajU posiada oczyw Iscle dómosle znaczenIe : : "P an W~łody~owskl W,L Tetmayer~ . " "', ' " ' 
' ogólno społec zne, Dlatego życzyć należy, -aby ' na ' kw,estjonarju ąz I ' 'Obra'zy do ' "Ogniem i ,Mieczem" jul)~sza K~ssa~'a 
Gło~u ,Pł:oG7c~er;() ' ode2wa:~ ~ię, jaknaj licZniej,sze o:dpowied~j , abY ' 1 zawieraj~ 'd~i,~I~ 'bar,dzo rOf~mc:.i~ej 'wart~~ki : ,pi~~ną n~­
WYSiłkI, pod'jęte , prze'Z',plsmo, nIe zostały unicestwIOne ' przez: bez- I przy klad jest > nSmierć Longinusa Podbiplęty" , gdy takle 
władność i apatję tych, do którycl'l się ~westjonarjas~ z~rą.ca. I "Spotkanie Skrzetusk'le'go z" Ctlmielnicldm na' ,dzikich po-

Pr zyp. R ed , Za ;, Głosem Warsz~wsklm powta- I lach " j eśt wprost ' karykaturalne. '" Qu9 vadis." przetłoma­
rzamy n,iniejsze . pyta?ia , , ~tóre .poruszaJą, ~ak , ż~v.:0ln~ 1-czone jest na język barw w płót'nach Tetmayera , jaroc­
sprawy gospodarki gminnej I powInny znalezc oddzwlęk I, /' kiego, Gorskiego, Trojanowskiego . Ciąglińskiego , ' Rozwa-
w naszym zakatku ' d kBk ' N 'b " " d' h . " " , ' : ows iego i atows iego. aj arwrileJsze sro ' mc I 

; -: K 'R o N I 
" - - -

K A. 

,I najwięcej posiadające wyrazu - to ~"E\:lnice i Petronjusz" 
I R ozwadowskiego i " Orgj a na jeziorze" Batowskiego. 
i Najwięcej jednak liryzmu i prawdziwie Sienkiewiczowskie­

I go rozmarzenic;t, granicrącego pr-aw-ie z sefltymentalizmem, 

I posiadają glówki P. Stachiewicza: "Hania:" "Litka" , 
I " P ani Emilja po śmierci Litki " i " Helena Kurcewiczówna",. 

Odczyt. Dzi ś 'VI Czytelni , Naukowej odbęd zie się' Od-I ' S. TY 
czy t p. t. ', " De mo.kracja współcze,sna , Zary s' dziejów No-

wej Zelandj i." , (Według Mizujewa). Ii 

.J- Przypo,min a my, że na , 26 , i 27 b.,' m. zapowie-

, dziane ~ą w Resurgie Obywatelskiej odczyty p. E. sO- I' 
kołowskiegQ, adw. pr~ys,. ,znanęgo w szer,o,ki~h kołach 
prelegenta , p. t, '. Fryderyk !l,-Demon potęgI' I .. Napole- : 
on ·1. Bóg wojny --legjony " . i 

Przedstawienie amatorskie . jutro na sce nie suwal- l 
skiej ukaże się dawno niewidziany Fredro w wykona- I 
niu amatorów. Odeg raj ą .. Pana ]owialskiego", sztukę I 
4-aktową , wymagającą wielkiej pracy i starania. Wi ado- I 
mo, z jakiemi trudnościami połączone jest zo rgani zowanie I 
teat ru amatorskiego wogóle, zwłaszcld gdy chodzi o po- I 

I 
śpiech. Cel--zasilenie kasy T-wa Wpisów S zkolnych przy i 
szkółce i T -wa Dobroczynności-był tym bodźcem, który 
zagrzewał organizatorów. Dzięki ich ene rgji. sztuka została 
opracowaną sumiennie w nader krótkim czasie i, sądząc z 
prób , zapowiada powodzenie artystyczne , oby tylko do­
pisało kasowe , Sądzimy , że zarówno cel, jak dobór sztu­
ki trafią do przekonania naszej public zności. 

, 

, ~ . ' ' .' • .. '"'r,' . - , ' 

D, 14 b. m. oddał ducha Bogu cichy pracownik 

ś .tp. 
Ewaryst Mocarski, 

przeżywszy lat 64. 

Zmarły był kasjerem Towarzystwa Pożyczkowo­

Oszczędnościowego oraz współpracow nikiem tej 
instytucji od dnia jej powstania. 

P okój jego duszy! 

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych . Na mIejsce 
Roosewelta obrany zosta ł 'znany w Ameryce dyplomata 

Wiljam Howard Taft, zwo lennik polityki swego poprze­
dnika. 

Ogólne zebranie Koła Równouprawnieni a ko~iet od-' Biuro Informacyjne o źródłach wytwórczości przy 
będzie się w poniedziałek , d, 23 b. rp, w lokalu Czy- . S towarzyszeniu Techników w Warszawie (ul. Włodzimier­
telni Naukowej o g . 9 w. w celu omówienia niektórYCh ! ska ~ 3.---5) , podaje za naszem pośrednictwenm do 
ważnych kwestji , które zostały podniesione na posiedzeniu I wiadomości pp. przemysłowców i kupców, że udziela 

zarządu d. 12 listopada. Pożądany jes t jaknajliczniejszy I informacji o wytwórczości przemysłu krajowego , rosyjskie­

udział członków . ' go, austrjackiego, franc uskiego', angielskiego , belgij skie-

Wystawa obrazów., Od tygodnia mamy w naszem I go, amerykańskiego i innych, jak również daje wska zówki 

mieście wystawę obrazów, ilustrujących dzieła Henryka o nowych gałęziach przemysłu , odpowiednich do ekspIo­
Sienkiewicza. Dla człowieka, który zna wystawy polskiej atacji , oraz udziela porad technicznych przy pomocy 

sztuki w Warszawie , Krakowie lub Lwowie, jest ona ' odnośnych specjalistów. 

miłem przypomnieniem rzeczy , niegdyś widzianych. Praw­

dziwe jed~ak znaczenie kształcące posiada dla osób , I 
które nie widzialy innych wystaw. To też bardzo I 
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Popierajcie 'Tow:arzystwo Wpisó.w-Szkoln~ch! 
~"""",-..".......--......----...-~--...~ -. - . ' --

Stałe składki na w,pis~&~dla nie,z~możnych ~e~niów 
:Sz~oły';l H ~hdlowef. " , 
• r -' ł L ,t. , 

Pp. L. Danilewicz - 6 L , .:H. Bf.zos ls:o-, l ~r,: Lf.· S ',lZa-
• . - '. , (.~ .. .J ' .. .. 

krzewska- 3 L 85 k. " ,~'" ,. _ ',. .' 
, ;", .l 

Na ręce p. S t. Slanisze wskieg'O ' z łożyl i : ' pp :~ Stefan 
Gieysztor- lOO rb. (zebrane), Bedełski - lO _r. 70 k. (ze-
brane), Leonard Borzęcki - 25 L ' ',-, " 

Na ręce p. Domosławskiego w" Sej'nach z/ożyli : pp. 
Antoni Wierzbowski---50 'k'., ' ks . ]ałbrzykowski--lO r. , 
d-r St. 'urban - ,l O L, Witoldowi Hellmanowa- lO L , 

Domosławski- 10 L, Stanisława Wis zniewska-- 3' r'. 

Na Towarzystwo Wpisów Szkolnych. 
Na ręce p, ·Tyszkiew!c_~(Jwej złożili : pp. -Styp.ułkow­

ski - l r., S. Knarski- { . 1"., Kwi atkowsk i,- l r. , Józef 
Stodołnicz-50 k., J. RadUński -..,.50 k., ,Milewski--40 k., 
Stanisław Milewski--3 r. , ~ ,Bige'ł majer-- l L , Chrapowieki 
---1 L, d-r Rechniowski- 4 r: (za 2 miesi ące ) . 

Na ręce p. Wierzbickiej ~,:p ; , Noni ewtczowa"-3 r· 
S k. (wygrane w karty) . 

Do Muzeum Ziemi Suwalskiej : 
P. ' Jan Dowgiałło ~z Dołnicy~- l O monet srebrnych 

miedzianych; papier,owy ' zloty· polski. 
P. Henryk R()dz i ~wicz : zabawki ludowe z Kl eszczów­

ka Liszkowa; Gie rulewiq:, ucz . III kI. Szkoły Han­
dlowej: zabawki !udowe z . Wyłkobo l : p. Rogaliński na 
ręce p. St. K. Lineburga: 1) ' c zęść nogi mamuta , przy.:. 
wieziona z Syberji, ' naleziona 'w r. b. na brzegach rzeki 
Obi, 2) Psałterz Dawidowy Kochanowskiego z r. 1611 
wyd. w Krakowie, 3) "Cedr mistyczny ", 4) Konsty tucje 
Sej mu Warszawskiego za Zygmunta III (od StL 253 do str. 
756), S) Statut W ie ł kiego Księstwa Litewskiego z r. 1648. - o g ł O S Z e n i a. 

--- -
Warszawska miejska 

• 

SZKOŁA POŁOZNICZA 
kurs roczny , opłata 100 rb. w 2 ratach , zapis kandyd a­

tek trwa cały rok . 

Ilość uczennic ograniczona. 

Rok szkolny zaczyna s i ę l -go stycznia i 1-g'o li pca.-Po­
dania i dowody składać w Wydziale Szpitalnym Magistra­
tu m'. Warszawy, tamże należy się zwracać po wszelkie 

info rmacje i egz. ustawy . 

Zarząd Towarzystwa Kredy-tów'egó miasta SuwałK 
na mocy <§ ę3 Ustawy irowarzystwa pod.aje do wiad0!Jl0ści, że 

z powo~u nieopłacenia w terminie zalegfości raty II 1908 .::{ j ~walifi ­
kują się tlo ,>przedaż.y następujące D i er,uchom~$ci w mieście Suwą.łRach: 

'1) ·n~a u:llcy S. :"pet~,isburski prospekt ni,eruch~mość, ' oznaczona 
N! 77 , hipotecznym" obc'iążbna pożyczką ~owar~ystwa ' VI sumie 

rub -(~8000; ncyta!=.Ja rozpoc~~ie się od sU,my ru~ : 420~ ka~cja 
do { U'cYn'!"Cj i \'J~raq~n~ na ,~~mę ·~u~ . 4200. Licytacja odbę~zie si~ w 
dni u ' SO' gm-dma (12 -sfycznfa) 1908- 9 r. o godzinie · 12 w południe 
w kancelarji rejenta H. Brzosko, w g~achu miejscowego Sądu 
Okręgow~go . 

N'ie ITmo r'zońa pożyczka wynosi rs . · 25413~ k6p: 90. 
2) na ulicy Nowy-Świat nieruchomość, oznaczona N! 281 · hI­

potecznym, 'obc iążona pożyczką Towarzystwa w sumie T!:,. 240b, 
licyta~ja rozpocz1lie . się od sumy TS. 3600, kaucj~ do".1i~Y~aoji 
o'z~a~zon~ na sumę rs. 360: Licytacja odbę~zie się w d . .31 ' grudnia 
(13 stycznia) 1908- 9 r. o godzinie 12 w południe w kancelarji 
rejenta H. Brzosko, w gmachu tutejszego Sądu' Okręgow'ego. 

" N'ieumoI zoha pożyczka wynQsi rs '- 2235 kop. 97. -
''3) na uJi cy Krzywej , n i eruchom'ość ,,, oZl}aczona !'f! 219 hipo~ 

tecznym, obciążona p.9ży~zką Towarzystwa w sumie rs. 2700; 
licytacja ! oz Roc znie się ,'ąd . sum'y q;. 4050, kapcj,a do Hcyta'cj-i ózna­
czóna na su ~ę rs. 405. 'Licytacja odbędzie Si~' w dniu 31 grudnia 
(13;:~styczn ia) 1908- 9 r. o godzinie 12 w połudn i'e w kancela-~ji 

r'e'jenta W. Palickiego , w gmachu tur~fs'zego Sądu Okręgowego. 
Nieumorzona pożyczka 'wynosi TS . 2649 kop. 33. 

, 4) na ul iCy ' Rynkowej i Grodzieńsk i ej nierucł~ómość , ozna­
c'zona N! 3 hipo tecznym , obciążona po ż y czką T0"Yarzystwa 'W 

sumi e rs . 14600, li cytacja rozpocznie si ę od sumy rs. 21900, 
kaucja do licyta{;ji oznaaona na · sumę rs . 2190. LIcytacja odbę ­

dzie się w dni u 30 grudnia t12 stycznia) 1908,-9 r. o godzinłe 

12 w południe w kancelarj i rejenta W. Palickiego" w gmaćhu 

tutejszego Sądu Okręgowego , 

Nieumorzona pożyczka wy nosi rs. J 3455 kop. 18. 
Jeż el i licytacja nie dojd zie do skutku w wyżej wskazanym 

termini'e dla braku licytantów, to Zarząd Towarzystwa. na 
mocy § 97 Ustawy Towarzystwa, naznaczy termin drugiej 
sprzedaży od zniżon ej sumy sprzedażowej i o terminie takowej 
będ z ie wyd ruko wane dwukro tne ogłos zen i e w gazetach. 

Waru nki do sprzedat y d o łączone są do ksiąg h'lpoteczn t cn 
odn o ś nych n i eru chomości oraz są do przejrzen ia w wydziale hipo­
tecznym przy miej scowym Sąd zie Okręgowym i w kancela r, ji 
Zarządu Towarzystwa. 

I 
I 

Suwałk i, dnia 2 (15) paźd zie rnika 1908 r. 

P rezes St StrllliSZclrski. 
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I~~ A KASZ LĄCYCH iM;;ŁABIONYCH I l' 

- ekstrakt i karmelki 

I "LELIWA" ! I 

Biuro Komisowe T. R. S. 

POSIUXUJE 20 KRÓW OOJNYCH. 
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